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„Samopomoc".
i.

Od przeszło roku dochodziły nas głuche 
wieści o wielkiej akcyi kulturalnej i zapom o­
gowej na rzecz biednej ludności żydowskiej 
w Galicyi przy pomocy „Iki“ a pod kiero­
wnictwem  naszych posłów parlam entarnych 
i innnych w ybitnych osobistości w kraju 
stojących na gruncie narodowo-polskim . 
W drożenie takiej akcyi m iałoby niesłychaną 
doniosłość, zw łaszcza wobec agitacyi syoni- 
stycznej, w ojującej w  sw ych w ystępach de­
magogicznych głów nie zarzutem  rzekomej 
bezczynności i obojętności ,,asym ilantów “ dla 
losów ludności żydowskiej i jednającej sobie 
raczej tym i zarzutam i zw olenników -sym paty- 
ków wśród żydów , niż sw em i kinoprogra- 
mami. Organizacya zw olenników  naszej idei 
obejm ująca siecią sw ą najm niejsze m iaste­
c k a  galicyjskie oddana szczerze pracy kultu­
ralnej i ekonomicznej i przeciw staw iająca p ra­
ktyczną pomoc syonistycznym  fantasm a- 
goryom , położyłaby niewątpliw ie w  krótkim 
czasie koniec galicyjskiem u syonizm ow i po­
litycznemu, jako  ruchowi, który nie ideą sw ą 
dotarł do ludu i nie ideą sw ą w duszy m a­
sowej zapuścił korzenie, lecz skupił zw olen­
ników  jedynie i w yłącznie ogólną i nieokre­
śloną, a  za to gw ałtow ną i bezwzględną

jem y to otwarcie — bardzo przykrem u s ta ­
nowi rzeczy.

Pew ne wątpliwości z pow odu w spó ł­
działania w „Sam opom ocy" tow arzystw a
0 charakterze m iędzynarodow ym  jak  „ łk a" , 
niepow ołanego w łaśnie ze względu na ten 
charakter do uczestnictw a w tej akcyi o ce­
chach wybitnie narodow ych, łagodził wzgląd, 
że tow arzystw o ,,Ika“ jest tow arzystw em  
filantropijnem i w dotychczasow em  działaniu 
nie kierowało się nigdy w zględam i polity* 
cznymi.

Dlatego nie uważaliśm y za błąd zasa- 
sadniczy sam o zwrócenie się ze strony zało­
życieli o pomoc do ,,Iki“ . Stanow iło to dla 
nas raczej jeszcze jeden dowód, stw ierdzający 
brak zrozum ienia u sfer m iarodajnych w śród 
źydostw a, że w akcyach kulturalnych i społe­
cznych czynnikam i istotnym i są nie pieniądze, 
lecz dobra wola i św iadom a celu praca nieoglą- 
dająca się za bezpośrednią odpłatą; nie zrozumieli 
też dotychczasow i kierow nicy akcyi, że 
przyczyną zastoju na polu pracy społecznej
1 kulturalnej u nas nie był brak środków  
m ateryalnych, lecz zanik czynnika idealnego, 
utrata zdolności do ochoczego poświęcenia 
sw ych osobistych interesów dla celów zb io ­
rowych. a także ow a zgubna dla społeczeń­
stw a „m orał insanity" u „leaderów ", której 
najw ybitn iejszą może cechą była u trata po­
czucia odpowiedzialności wobec społeczeń­
stw a a zajm ow anie się jego potrzebami tylko 
sporadycznie i niechętnie i law irow anie między 
interesem  ogólnym  a społecznym .

Nagłej zm iany zapatryw ań, czy też roz­
szerzenia horyzontu myśli politycznej nie 
m ożna było w ym agać od tych sfer naw et 
pod w pływ em  silniejszych bodźców, niż glos 
opinii w yrażonej w rezultacie ostatnich w y ­
rów. T o  też zadowoleni byliśm y sam ym  fa­
ktem ocknienia się i zabrania do pracy tych 
ludzi, którzy dotychczas przywykli byli pracę 
przedw yborczą uw ażać za alfę i omegę pracy

O obradach Komitetu założycieli „S a m o ­
pom ocy", o ich zjazdach z zastępcam i „Ik i". 
mało dochodziło do wiadom ości publicznej ; 
przebąkiwano co prawda, że „ łk a"  straciw szy 
ze zrozum iałych powodów zaufanie do do­
tychczasow ych sw ych galicyjskich reprezen­
tantów , w padając z jednej ostateczności w  
drugą postaw iła za w arunek sw ego uczest­
nictw a w akcyi wstąpienie do zarządu no­
wego tow arzystw a w szystkich partyi polity­
cznych istniejących w śród żydów  galicyj­
skich. Zapewniano jednak  nas i społeczeństw o 
cale, że nie stanie się zadość życzeniu „Iki", 
że o kooperacyi ze stronictw am i an tynarc- 
dowemi m ow y być nie może. Gdy w skutek 
klęski przy tegorocznych w yborach żaden 
syonista galicyjski nie zasiadł w parlam en­
cie —  zdaw ało się, że spraw a cala i for­
malne z powodu braku syonistycznego repre­
zentanta parlam entarnego załatw ioną zostanie 
po naszej m yśli i w  naszym  duchu.

W tym  poglądzie na spraw ę utw ierdziły 
nas i kom unikaty, które z końcem grudnia 
z. r. pojawiły się w pismach polskich, a na­
dzieje całego społeczeństw a polskiego pokła­
dane w  akcyi „Sam opom ocy" oświetlił do­
bitnie artykuł „G azety W ieczornej" z 29. 
grudnia 1911, którego w stępny ustęp brzm i: 

„N a w zór tych instytucyi (Alliance 
Izraelitę Universele i t. p. pow stać, ma 
w kra ju  naszym  stow arzyszenie o tym  
sam ym  planie pracy. B y  zaradzić . choć 
w części nędzy ubogich m as żydow ­
skich i tem sam em  uczynić je  odpor­
niejszemu na d e m a g o g i c z n e  h a s ł a  
s y o n i z m u  i j e g o  a p o s t o ł ó w ,  
w szczętą zostanie akcya zapom ogow a, 
połączona z pracą kulturalną p o d  e- 
g i d ą  t y c h  ż y d ó w ,  k t ó r z y  n i e  
w  s e p a t y z m i e  i w h a s ł a c h  n i e ­
n a w i ś c i  p l e m i e n n e j ,  a l e  w  ł ą ­
c z n o ś c i  i z g o d z i e  z l u d n o ś c i ą  
p o l s k ą  w i d z ą  d o b r o  s w y c h

I*

°Pozycyą przeciw dzisiejszem u — przyzna- społecznej. w s p ó ł b r a c i

f Już nadeszły - - r & w . t E  ANTONIEGO U W IER Y
n c t a t n i p  n n u / n ć r i  * bluzKi damsKie etc. L W Ó W ,  u l .  h a l i c k a  1 0 .
v 3 l O l I l l C  I l U W U J t l  d . o  T v . n s a y . y n i - .  FILIA: STANISŁAW ÓW . P róbki na p row in cyę od w rotn ie .
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Tym czasem  w  kilka dni po pojawieniu 
się tego artykułu  tygodnik wiedeński „O ester- 
reichische W ochenschrift“ przyniósł autent}^- 
c z n ą  w iadom ość o składzie zarządu nowego 
T o w arzy stw a  podając, że p. Samuel H oro­
w itz  w ybrany został jego prezesem  pp. Dr. 
K ołischer (Koio Polskie), poseł Dr. Gross 
(niezaw isły żyd), poseł Dr. Diamand (soc. 
dem okr.) i rabin Dr. T hon (syom sta) wice­
prezesami.

T a k  więc spaczoną została w zarodku 
przez dopuszczenie zastępców  party i syoni- 
stycznej, akcya ta, której m yśłą przewodnią 
miało być unarodow ienie m as żydowskich, 
odciągnienie ich od separatystycznego ruchu 
syońskiego, odzyskanie inteligencyi żydow ­
skiej, która zrażona sam olubną polityką ka- 
halną — mimo, że dzieli nasze przekonania —  
usunęła się od czynnego w spółudziału przy 
propagandzie naszej idei i sym patyzow ać po­
częła z syonistam i jedynie z pow odu ich 
opozycyjnego stanow iska.

Jasnem  jest bowiem, że w skutek zasia­
dania syonistów  w  zarządzie nie będzie m o­
żna w yzyskać dla idei narodowej w yników  
korzystnych, całej tej akcyi, naw et w tedy 
gdyby one zostały osiągnięte jedynie dzięki 
pracy i środkom  zw olenników  naszej idei.

Przeciwnie, obawiać się należy, że ow o­
ce tej kom binacyi m iędzynarodow o-assym ila- 
cyjno-syonistycznej w ykorzystane zostaną w 
sposób agitacyjny w yłącznie na  rzecz stro n ­
nictwa syonistycznego, a co więcej, że syo- 
niści będąc u źródła potrafią stłum ić w szel­
kie akcye, k tó re ' by  m ogły-m arazić ich par­
ty jne  interesy.

Co gorsza obawiać się należy że „Sam o- 
pom oc“ pozbaw iona cechy narodow ej, stanie

ALFRED M U SSET.

Wieczór a pani Rachel.
(ż  franc. przełożyła  E. A.).

(W pośm iertnych dziełach Alfreda 
M usseta znajdujem y list p isany dnia 29. 
m aja 1839 roku do znajom ej. W  liście 
tym  poeta opisuje wieczór spędzony u 
znakom itej aktorki francuskiej.

O Rachel podaliśm y parę szczegółów 
w  nr. 3 Jedności z r. 1908).
Łaskaw ej Pani 

i drogiej matce chrzestnej serdeczne dzięki za 
przesłanie listu nadobnej Paolity*).

List ten arcym iły, a Pani należy się w 
pierw szym  rzędzie najw iększe uznanie za to, 
że potrafi przy każdej sposobności przyjem ność 
spraw ić tym , których lubi. Jesteś jedyną lu ­
dzką istotą, która na to w  zupełności zasłu­
guje.

W zam ian za w yrządzone dobrodziej­
stw o przesłania listu o ,,Desdem onie“ od­
wdzięczam się „kolacyą u pani Rachel1', co 
Panią zajmie, jeżeli Pani na rów ni ze m ną 
tę nadzw yczajną dziewczynę podziwia. To 
m ałe zdarzenie jest tylko dla Pani przezna­
czone, już dlatego, że „szlachetne dziecko" 
nie znosi niedyskrecyi, po drugie, puszczono 
w kurs tyle głupich dom ysłów  i plotek, od 
kiedy tu i ówdzie do niej przychodzę, iż po­
stanow iłem  nikom u nie wspom inać, że ją  
w  T eatrze F ranęais  widziałem.

Tego w ieczora, grano „T ankreda" , po­
szedłem  w  antrakcie do niej pow inszow ać jej

*) Paulina Garcia.

się dom eną kom prom isów  politycznych, po­
lem w zajem nych targów  i ustępstw  i stw o­
rzy po raz pierw szy o f i  c a In  i e uznany  te ­
ren, na którym  kliki kahalne, będą mogły 
sw obodnie pertraktow ać z syonistam i i za­
wierać układy w celach wyborczych, oczy­
wiście kosztem  idei narodowej.

Że dopuszczenie syonistów  uw ażają sa ­
mi inicyatorzy „Sam opom ocy" za coś, zezem  
w ypada się ukryw ać dowodzi staranne prze* 
milczanie nazw isk  Członków zarządu należą­
cych do stronnictw a syonistycznego. I tak 
w  kom unikacie rozesłanym  do tutejszych 
pism o odbyciu zgrom adzenia konstytytują- 
cego czytam y tylko: •

W  sali obrad Izby handlowej i przem y­
słowej we Lwowie odbył się w  nie­
dzielę zjazd członków zarządu krajow e­
go stow arzyszenia i Sam opom oc", m ają­
cego na  celu wdrożenie akcyi, celem -kul­
turalnego i ekonom icznego podniesienia 
galicyjskich żydów. W  żebraniu powyż- 
szem  brali udział poślowie : Rauch, Loe-
wenstein, Kołischer, fgn . Landau i Gross, 
ponadto obecni byli ; W-: A schkenase, pre­
zes Zboru izr. w Krakowie dr. Tilles, pre­
zes Zboru izr. w e Lwowie dr. Schaff w i­
ceprezydent m. K rakow a r. Saare, burm istrz 
m. S tanisław ow a dr. Nimhin, dr. Rafał 
Landau z K rakow a i w. in- Zebraniu prze­
wodniczył prezydent Izby handlowej H o­
rowitz, a z ramienia ,',H;lfsvereinu“ ucze­
stniczył dr. Rotter z Berlina.

A przecież na .tem ,posiedzeniu byli, o b e ­
cni i rabin krakow ski,dr. T hon, jeden z naj- 
w ybitniejszych i najbezw zględniejszych p o ­
dróżujących agitatorów  sypnistycznych i były  
poseł S tand i Eisler, dytektor of.cyalnie-syo-

kostjum u, który był rzeczywiście śliczny. 
YV piątym akcie odczytała swój list z w y ­
razem  jeszcze bardziej tkliwym  bardziej g łę ­
bokim, niż kiedykolwiak. W yznała  mi, że 
w łaśnie w  tej chwili płakała i była do tego 
stopnia w zruszona, że pała się, iż będzie 
zm uszoną przerwać grę.j

Przypadek rządził, łże w ychodząc z tea­
tru  o dziesiątej, spotkałem  ją  pod galeryam i 
Palais Royal. Szła pod ramię z Feliksem 
Bounaire, w  tow arzystw ie całego sztabu mło­
dzieży, między innym i i pani Rabat Dubois 
z konserw atoryum  i innych. Ukłoniłem się. 
Rachel mię zagadnęła:

— Zabieram Pana na kolacyę.
Poszliśm y zatem  do niej. Bounaire tym ­

czasem  się ulotnił, sm utny, zly z powodu 
spotkania; Rachei uśm iechnęła się na tak po­
żałow ania godną ucieczkę. W chodzimy, sia­
dam y, każdy koło swojej dam y, ja  obok 
drogiej „F aufau". Po kilku banalnych fraze­
sach spostrzegła się Rachel, że zapom niała 
w teatrze pierścionki, posyła po nie slużącę.

Brakło więc służącej do podania kolacyi 
Rachel idzie się przebrać i wchodzi do k u ­
chni. Po upływie kw adransa w raca w  sukni 
domowej i nocnem  czepku, anielsko piękna 
trzym ając w ręku półmisek z trzem a befszty­
kami, które sam a usm ażyła. Postaw iła pół­
misek na środek stołu.

„Bierzcie Panow ie".
Poszła znow u do kuchni i wróciła nio­

sąc w jednej ręce w azę z gorącym  bulio­
nem, w drugiej rynkę ze szpinakiem. T o  była 
kolacya! Ani talerzy, ani łyżek, bo służąca 
zabrała klucze ze sobą. Rachel otwiera kre-

nistycznej Unii Kredytowej zakładającej obe­
cnie po całej wschodniej Galicyi instytucye 
kredytow e z w yraźnym  celem propagandy 
syonistycznej. Oio są  osoby, których obec­
ność ze względu na ich znaczenie polityczne, 
chyba nie przypadkow o w kom unikacie osło­
nięto tajem niczem  „i w. i.“

I cóż na to ci w szyscy, którzy nas i 
społeczeństw o zapewniali o narodow ym  cha­
rakterze „Sam opom ocy"? Tem  bardziej potę­
pienia godnem  w ydaje się przemilczenie tego 
doniosłego i istotnego dla przyszłego rozw oju 
„Sam opom ocy" faktu w spółdziałania syon i­
stów , że m usi się nasunąć podejrzenie, że 
rzemilczenie to je s t św iadom em  i celowem 
ze względu na obawę inieyatorów  przed opi­
nią i sądem  społeczeństw a polskiego, do k tó ­
rego i to w  m yśl sta tu tów  ma się zwrócić 
nowe T ow arzystw o  po pomoa, i które ma 
zaprosić do w spółdziałania w podjętej akcyi.

Z „tajnych“ archiwów syonisty-  
cznych.

Założycielom „Samopomocy“ 
ku rozwadze.

W skazyw aliśm y już  niejednokrotnie 
w „Jedności" na  usilną dążność syonistów  
galicyjskich do wzm ocnienia sw ych w pływ ów  
politycznych przez opanow anie kooperaty­
w nych stow arzyszeń kredytow ych.

W  tym. celu założyli .„U nię: k redy tow ą" 
w e Lwowie, która, działając jako centrala 
kredytow a dla stow arzyszeń, w ykorzystu je 
zależność finansow ą na rzecz „wielkiej" po­
lityki.

dens, znajduje salaterkę ze sałatą, bierze 
łyżkę drew nianą, odkryw a gdzieś talerz i za 
biera się sam a do jedzenia.

„Ależ w kuchni są  nakrycia cynow e" po­
w iada m atka, która była głodna.

R achel je przynosi i rozdaje między 
gości.

T u  zaczyna sie następujący djalog, 
w którym , nic nie zmieniam.

M atka: „M oja droga, befsztyki zanadto 
w ypieczone".

Rachel: „P raw da, są  tw arde jak  drewno. 
Dawniej, kiedy się sam a gospodarstw em  zaj­
m ow ałam , um iałam  lepiej gotować.

O jeden talent m n ie j! Ha, cóż robić ? 
z jednej strony straciłam , po drugiej zyska­
łam . (do siostry) T y  nie jesz. Saro?"

Sara: „Nie, nie mogę jeść cynow em  n a ­
kryciem ".

Rachel: „Oho, patrzcie! Od kiedy kupi­
łam  z w łasnych oszczędności tuzin srebrnych 
nakryć, nie m ożesz się więcej dotknąć cyno­
wych? Jak się wzbogacę, to Ci trzeba będzie 
postaw ić służącego za T w ojem  krzesłem  
i przed Tobą. (W skazując na wddelec) Nigdy 
się nie rozstanę z tem starem  nakryciem . Za 
długośm y się nim posługiwali, nieprawdaż, 
m am o?"

M atka: (m ając pełne usta) „Co za dobre
dziecko!"

Rachel: „W yobraź Pan sobie, kiedy g ra­
łam  w  teatrze Moliera, m iałam  tylko dwie 
pary pończoch i co rana".

T u  Sara zaczyna szw argotać po n ie­
miecku, by przeszkodzić siostrze w  dalszych 
w ynurzeniach.
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Gdy jednak stosunkow o łatwo byłoby 
przez otwarcie now ych źródeł kredytow ych 
udarem nić w ysiłki syonistów  n a  tem polu — 
od dłuższego czasu w ytęża stronnictw o syo- 
nistyczne w szystkie siły, by objąć przede­
w szystkiem  stow arzyszenia stojące w  sto­
sunkach finansow ych z „U nią K redytow ą1* 
w łasnym  związkiem  rew izyjnym , któryby 
ze w zględu na szeroki zakres działalności 
takim  instytucyom  przez ustaw ę zakreślonym  
żelazną obręczą przykuł stow arzyszenia do 
rydw anu syonizm u.

Narazie usiłow ania syonistów  pozostały 
bezskuteczne, gdyż nie uzyskali jeszcze dla 
Projektowanego Zw iązku zatwierdzenia rzą­
dowego, jednak ze względu na istniejącą m o­
żliwość uzyskania takiego zatw ierdzenia a 
jeszcze bardziej ze w zględu na dopuszczenie 
syonistów  do w spółdziału w now o założo- 
nem  h u m a n  i t a r n e m  i k u l t u r a l n e m  
stow arzyszeniu „Samopomoc**, które w  pier­
wszej linii m a na  celu zakładanie i popiera­
nie stow arzyszeń  kredytow ych — jest bar­
dzo w skazanem  w ydobyć na jaw  t a j n ą  
odezwę Centralnego Komitetu Syonistycznego 
z 10 listopada 1910, która rzuca ja sn e  św ia­
tło na pow ody, skłaniające naszych sy ­
onistów  do zajm ow ania się ruchem  koope­
ratyw nym .

Na wstępie określa odezwa ta p isan a  w  
języku niemieckim cele ogólne zw iązków  re­
w izyjnych i żali się, że nie w yzyskano  do­
tychczas „diese giinstige Gelegenheit unsere  
jiidiscbe: G enossenschąften. „zu., organisieren  
und fur dieselben eine von h o h  e r  e n  Ge* 
sichtspunkten geleitete Zentrale zu schaffen“_

N astępnie rzuca całą falangę paszkwilów 
na istniejący od przeszło 10 lat we L w o-

Rachel: „Przestań mówić po niemiecku... 
Tego się wcale w stydzić nie trzeba. T ak, 
miałam tylko dwie pary  pończoch, m usiałam  
co rana jedną parę w yprać, by mieć na wie­
czór czyste. W isiała zaw sze na sznurku w 
moim pokoju, podczas gdy nosiłam  drugą**.

Ja  : „ I  zajm ow ała się Pani gospo- 
darstwem?**

Rachel: „W staw ałam  codziennie o 6-tej, 
óo ósmej łóżka były posiane, potem  w ycho­
dziłam do hali na  kupno**.

Ja: „Czy zarabiała Pani koszykow e?1*
Rachel: „Nie, byłam  uczciwą kucharką, 

Prawda mamo?"
M atka: (ciągle jedząc) O co to, to p ra­

wda.
Rachel: „Raz jedyny  kradłam  przez mie­

siąc cały. Jak  kupiłam  za 4 groszy, liczyłam  
Pięć, kiedy płaciłam  10 groszy, liczyłam 12 
tak że z końcem  miesiąca miałam trzy franki**.

Ja: „I co Pani z tym i trzem a frankam i 
zrobiła?**

M atka: (widząc, że Rachel milczy) „Ku- 
Piła sobie za to dzieła Moliera**.

Ja: „Doprawdy?**
Rachel: „Ano tak! M iałam już  Corneilla 

1 Racina, trzeba mi było Moliera. Kupiłam za 
kradzione trzy franki, potem  się z grzechów  
W yspowiadałam. Dlaczegóż panna Rabut od­
ro d z i? .. ,  Dobranoc Pani“ .

W iększa część tow arzystw a, nudząc się, 
P°szła za przykładem  panny Rabut.

T ym czasem  służąca wróciła z pierścion­
kami i branzoletkam i.

Rozkładam y je na stole, branzolety 
2Właszcza prześliczne przedstaw iają w artość

wie „Pow szechny Zw iązek Stowarzyszeń** 
obejm ujący przeszło 500 t. z. żydow skich 
stow arzyszeń, a prow adzony w  duchu pol­
skim i w ydający dla użytku stow arzyszeń 
dw utygodnik p o i s  k i  p . t. „Samopomoc**za­
rzucając mu „ein gedankenloses Nachaffen 
der beidem  christlichen Z w iązek“, (który na­
w iasem  mówiąc w zorowo jest prow adzony) 
eingefiihrten Einrichtungen** a przedew szyst­
kiem biada, że. z  w iny jego „hat m an den 
jiidischen G ennossensehaften uberall das glei- 
che W ahlrecht aller Mitglieder a u f g  e z w  u n- 
g e n .  w odurch dieselben in  G e f a h r  s i n d ,  
bei der ersten besten  Gelegenheit von der 
c h r i s t l i  c h e n  M ajoritat erobert zu wer- 
den“ .

Ale jako  działo; najcięższego kalibru 
w ytacza pow yższa odęzwa przeciw  istnieją­
cemu Związkowi, jegp walkę — z lichwrą! 
„denuncyując** tę zbrodnię w następujący 
sp o só b : „Am krassestjen aber zeigte sich die 
Gleichgiltigkeit dieses V erbandes dann, w enn 
eine G enossenschaft ip V erlegenbeit gerieth... 
jede G enossenschaft ąuch w enn sie oft un- 
schuldiger W eise eipe S trafuntersuchung be­
kam , w urde sofort stets ausgeschlossen**.

Ale te okoliczności są zdaniem  „Odezwy* 
drugorzędnej nątury , gdyż :

„ a u s s e r d e n  h a t  d i e s e r  u n t e r n a t i o -  
n a le r ,  d e r  z i o n i s t y s c h  e n  P a r t e i ,  a n g e -  
b ó r i g e n  L e i t u n g  s t e h e n d e  V e r b a n d  
eine ungeheure wichtige politische Be- 
deutung**.

„ E s  ist -voh ° d e f  h o ch  s t e n  B ed eu - 
t u n g  f u r  u n s e r e n  p b l i t i s c h e n  E i n f l u s s ,  
d a s s  w ir  in  a 11 eh  j i i d i s c h e n  G e n o s -  
s e n s c h a f t e n ,  m ó g e n  d i e  D i r e c t o r e n  
a u c h  g e g e n  w a r t i g  we  I ch e r  G e s i n n u g

4  do 5 tysięcy franków . Była tam • także niez­
miernie cenna złota ko ro n a . W szystko  było 
rozrzucone na  stole, między sałatą, szpinakiem  
i łyżkam i cynowem i. Na m yśl o prowadzeniu 
gospodarstw a, kuchni, staniu łóżek i trudach 
życia codziennego, spoglądałem  ukradkiem  
na  ręce panny  Rachel, bojąc się dostrzedz 
śladów  zniszczenia i brzydoty. Były zgrabne, 
pulchniutkie i na końcu w ydłużone, na­
praw dę ręce godne księżnej.

Sara zaczyna znow u po niem ierku gde­
rać. Podaje do wiadomości, że tego dnia w y­
zwoliła się z pod skrzydeł matki i zrobiła 
daleką wycieczkę, za co dopiero na usilne 
prośby Rachel uzyskała przebaczenie i po­
zwolenie zasiadania z nam i przy stole.

Rachel: (odpowiadając na gderania nie­
mieckie) „N udna jesteś... Chcę opowiadać o 
mojej młodości. Przypom inam  sobie, że chcia­
łam  pew nego dnia zrobić poncz w  cynowej 
łyżce. D ałam  łyżkę na świecę i roztopiła się 
za chwilę.

Zosiu, proszę Cię, podaj mi rum u, zro ­
bim y poncz. N o, nareszcie skończyłam  kola- 
cyę. (K ucharka przynosi butelkę).

M atka: „Zosia się pomyliła, to jest ab­
syn t “ .

Ja: „Proszę o odrobinę**.
Rachel: „Oh jestem  bardzo rada że mo­

żem y Pana czemkolwiek uraczyć**.
M atka:  „M ówią, że absynt bardzo

zdrow y
Ja: „W cale nie; jest niezdrow y i obrzy­

dł iwy “ .
Saar: „W ięc dlaczego Pan o to prosi?**

i / n m e r  s e i n ,  f e s . te n  F u s s  f a s s e n ,  d e n n  
n u r  a u f  d i e s e m  W e g e  k ó n n e n  w i r  i n 
d e n  h o c h t e n  politisch en K a m p a -  
g n i e n  b e i  d e n  b r e i t e n  M a s s e n  E r -  
f o l g e  ę r z  i e l e n “ .

Mówiąc językiem  „Odezwy** : „D as ist 
also des Pudels K ern '* !

I roztacza się przed nam i idyliczny 
w prost obraz: Panowie H orow itz i Kołischer, 
niby reprezentanci idei asym ilacyjnej w  „Sa-; 
mopomocy** zakładać będą kooperatyw y, 
starać się będą (vide w yw iad u p. H orowitza 
um ieszczony w  ,,T ag u “) by do nich życzli­
wie odnosiły się w ładze k r a j o w e  i p a ń -  
s t w o w  e, zakładać będą p o l s k i e  freblówki 
(vide K om unikat,, Samopomocy** w  Gazecie 
W ieczornej z dnia 29. stycznia b. r.) pan  
rab. Dr. T hon zaś, rów nież jako  wiceprezes 
„Samopocy** w założonych przez nią stow a­
rzyszeniach propagow ać będzie polityczne 
idee tak  pięknie w yrażone w  tej „Odezwie** 
podpisanej „ m i t  Z i o n s g r u s s  — fur das 
Central-Komitete Dr. M. Ringel** —  którego 
to Centralnego Komitetu i p. rabin Dr. T hon  
śam  jest członkiem.

Zaiste znakom ity podział pracy i rzeczy­
wiście, jak  to cytow any już kom unikat „Sa- 
mopomocy** w y ra ż a : „w obec energii zarządu  
liczyć m ożna na pom yślny rozwój**, lecz nie 
„Sam opom ocy1* — ale „syonizmu**, a to 
dzięki „Samopomocy**.

Ja: „Żebym mógł powiedzieć, żeście mnie 
czem ś uraczyli.

Rachel: „Napiję śię“ .
W lew a absynth  do szklanki z w odą i pije. 

W rzuca do srebrnej w azy cukier i w lew a 
rum u i poczem zapala poncz.

Rachel: „Lubię ten niebieski płomień**.
Ja: „O  wiele ładniej to bez św iatła w y- 

g ląda“
Rachel: „Zosiu zabierz lichtarze!**
M atka: „Co to, to nie. Co . za pomysł!**
Rachel: „T o  nie do zniesienia! P rzepra­

szam  Cię m ateczko, jesteś dobra, jesteś za ­
chw ycająca... (ściska ją) lecz chciałabym , żeby 
Zosia lichtarze zabrała**.

Jeden z panów, który pozostał zabiera 
oba lichtarze i staw ia pod stół. N astaje zm rok.

M atka na przem ian zielona i niebieska 
od św iatła ponczu, wlepiła oczy we mnie, 
bacznie śledząc każdy ruch. S taw iają lichtarze 
napow rót na stół.

Pochlebca: Panna Rabut nie była w cale 
ładną tego wieczora.

Ja: T rudno panu dogodzić, ona zaw sze 
ładna.

Drugi pochlebca: Nie jest inteligentna.
Rachel: „Dlaczego Pan tak twierdzi. Jest 

m ądrzejsza od wielu innych, przy tem  jest to 
dobra dziewczyna. Zostawcie ją  w  spokoju, 
nie chcę by tak o moich koleżankach m ó­
wiono**.

(D. n.)



4 J E D N O Ś Ć

O  tym, co odszedł...
O dszedł Leopold Meyet.
Odszedł człowiek o duszy promiennej, 

sercu gołębiem.
Odszedł miłośnik serdeczny przeszłości 

i jej pam iątek, które przez całe życie gro­
m adził nie z am atorstw a dyletanckiego lub 
m ody, nie dla dogodzenia próżności, ale 
z tem zadziw iającem  ukochaniem  serdecznem  
i znaw stw em  w ytraw nem .

Odszedł badacz sum ienny, co literaturę 
naszą  krytyczną niejedną wzbogacił roz­
praw ą cenną, w ydaw nictw em  czy odkry­
ciem, co z pietyzm em  w ydobyw ał z ukrycia 
i od zatraty ratow ał cale skarby źródeł do 
poznania naszej przeszłości literackiej i kul­
turalnej.

O dszedł pracow nik społeczny, w ytrw ały  
i dośw iadczony, skrom ny, co poparciem 
chętnem : radą czy pom ocą nie omijał ża­
dnej instytucyi służącej społecznem u i kul­
turalnem u podniesieniu narodu.

Odszedł człowiek, co służył sobą ogó­
łowi i jednostkom  poszczególnym ; pow ia­
dają blizcy, że jak  ów  sław iony im perator 
rzym ski w staw ał zaw sze z m yślą i troską
0 drugich, a nie zdolen był chow ać w sercu 
jasnem  uraz i krzyw d bardzo nieraz bole­
snych.

Z aw odow y niemal kolekctm nista, badacz
1 k ry tyk  w ytraw ny, w ybitny społecznik —• 
w szystko to w  jednym  : odeszło człowieku. 
W szak  już  każda z tych dziedzin sam a dla 
siebie m ogła treścią sw ą wypełnić żyw ot 
cały człowieka.

Nie one jednak  stanow ią w yłączny  ty ­
tuł pośw ięcenia Mu dziś, w  obliczu śmierci, 
uw ag kilku w  tem miejscu, choćby na  to 
zupełnie w ystarczyły.

T em  silniejszy je'st ten im peratyw  , bolu, 
jak i nas w tej chwili przejm uje, że istnieje 
d l a  n a s  obok tam tych jeszcze powód inny, 
specyalny, by się Nim zająć, b y  s p ł a c i ć  
d ł u g  n a s z  w o b e c  c i e n i ó w .

4  Prof. uniw. Dr. PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI.

Mowa praca o historyi żydów 
polskich.

Rozdział VIII. (str. 69 — 105) p. t. Ope- 
racye kredytow e żydów polskich na prze­
łomie XIV. i XV. w, je s t jednym  z najob- 
szernielszych w książce, złożony jest z 3 
poddziałów, pośw ięconych organizacyi kredytu 
żydowskiego, ogólnym  uw agom  o lichwie 
i jej rozm iarom . W  rozdziale tym, a m iano­
wicie w  pieiw szym  jego poddziale w kracza 
autor daleko w dziedzinę praw a pryw atnego 
polskiego.

Słusznie w yjaśn ia  autor, że okoliczność, 
iż przepisy ustaw odaw cze zaw ierały sto sun ­
kowo najwięcej postanowień, ściągających się 
do kredytu, nie dowodzi jeszcze, jakoby w ła­
śnie ta galęź gospodarki żydów  była najw ię­
cej rozwinięta, -operacye kredytow e bowiem 
w ym agały jako więcej skom plikow ane w ięk­
szego zasobu norm  praw nych. O rganizacya 
kred3'tu  i stosunek panującego do żydów  
opierały się na w zorach zachodnich, względy 
fiskalne były tu mianowicie rozstrzygające.

Fakt, że w przywilejach żydow skich 
brak określenia wysokości stopy procentowej 
tłóm aczy autor w  ten sposób, że panującym  
zależało na tem, aby nie nakładać na żydów 
żadnych ograniczeń, gdyż im wiecej żydzi 
zdołali w ycisnąć od sw ych dłużników, tem 
więcej mógł od nicli wycisnąć książę. P raw ­
dopodobnie więcej, aniżeli ten wzgląd utyli­
tarny, zaw ażyły na szali w spom niane przez

Oto ubył jeden z tych rzadkich już  dziś 
typów  żyda Polaka, co utrzym ując w pełni 
przynależność sw ą w yznaniow ą całą duszą, 
calem sw em  jestestw em  w rósł w  społeczeń­
stw o polskie, w szedłszy weń bez zastrzeżeń 
jakichkolw iek rekom pensat, beż „norm ow ania 
stosunku". Bo „stosunku" w  tej kw estyi 
nie uznaw ał.

Czuł się Polakiem i z tego poczucia 
przynależności narodowej wj^ciągnąt najdalej 
idące konsekw encye. Śiużył Polsce, służył 
społeczeństw u, s ł u ż y ł  s p r a w i e  a s y ­
m i l a c y i  a b s o l u t n e j .

Skąd u niego Właśnie to wysubtelnione 
poczucie przynależności narodowej, obowiązku 
narodow ego, nieraz tw ardego ?

Już na duszę dziecięcą w początkach 
lat sześćdziesiątych m usiały działać owe na­
stroje promienne, ekśtatyczne dni przed- 
pow staniow ych.

Ale cześć Mu się należy dziś zw łaszcza 
za to, że je potrafił unieść nieskażone z po­
grom u ducha, z potopd ciągłych, n ieszczę­
snych nie porozum ień ,1 jakie przynosiły dni 
minione a niestety przynoszą i dni dzi­
siejsze.

Cześć Mu za to ! '
A i za to Mu cześć, że oJw ażnie, sta­

nowczo, acz rozsądnie ’ zw alczał w szystko, 
co dążność ku unarodow ieniu żydów  u tru d ­
niało, że zw alczał nie wojowniczo, buńczu­
cznie i krzykliwie, ale spokojnie, rozważnie 
szukając porozum ienia i zrozum ienia nie 
w polemice bezcelowej ale w pracy m rów ­
czej i produktyw nej.

I w ysunął się tem  'n a  ćzolo tej grupy 
„asym iiatorów ", co określają ' sw e stanow i­
sko w  społeczeństw ie nie podkreślaniem  
ciągiem odrębności w yznaniow ej, ale poczu­
ciem glębokiem łączności i stałej niezaprze­
czalnej z nim jedności'.

Jem u rzetelności tego stanow iska nikt 
uczciwy nie mógł zap rzeczyć!

au tora  względy zasadnicze, m ianowicie bez­
w zględny charakter pierwotnego praw a, które 
pozostawiało dłużnika na pastwę w ierzy­
cielowi.

Następnie zastanaw ia się autor nad for­
mami udzielania pożyczek, do których zali­
cza zastaw  i Ust dłużny.

Mylnie przytem  łąpzy pojęcia zastaw u 
i hipoteki; zastaw  był, jak  wiadomo w  daw - 
nem  prawie polskiem albo zastaw em  z dzier­
żeniem albo bez dzierżenia; ten ostatni n a z y ­
w a ją  także hipoteką, jakkolw iek pojęcie hi­
poteki w  dzisiejszem  znaczeniu było obce 
praw u polskiem u; dlatego lepiej w yrażenia 
tego nie używać.

W  rozdziale tym  i w następnych w spo­
mina autor o listach obligacyjnych. Jakkol­
wiek nie określa dokładnie tego pojęcia, to 
przecież z jego sposobu w yrażenia w ynika, 
że uw aża on je  za rodzaj ddsiejszych  wek- 
slów. Zdanie to jest mylne, byty to zw ykle 
listy dłużne, dlatego pośw ięcanie im szczegól­
niejszej uwagi, (zestaw ienie treści takich 
listów str. 78) je s t zbędne.

W  dalszym  ciągu rozdziału przedstaw ia 
au tor przepisy ustaw odaw cze, dotyczące w y­
sokości stopy procentowej, a zarazem  w yso­
kość tej stopy, w  praktyce. Są to rzeczy po 
części już  znane (Hube), jednakże zestaw ie­
nie ich w prost na podstawie źródei jest za j­
m ujące. S 'uszn ie  też uczynił autor, zestaw ia­
jąc w ysokość tej stopy z stosunkam i, p an u ­
jącym i na Zachodzie.

Z u m ó w  l i c h w i a r s k i c h ,  których 
liczba była bardzo znapzna, autor wym ienia 
tylko trzy rodzaje najczęściej spotykane.

Leopold Meyet.
Oto garść dat i szczegółów o człow ieku 

co w  całem sw em  życiu i w  obliczu śmierci 
służył społeczeństw u, do którego należał.

L e o p o l d  M e y e t  to syn W arszaw y nie 
tylko z urodzenia, ale i z ducha.

U rodzony w r. 1850 kończył w W ar­
szaw ie szkoły średnie, następnie Szkolę 
G łów ną i U niw ersytet, zajm ując się pierwo­
tnie studyam i prawnemi. ł choć adw okatura 
stała się dla niego zaw odem  oficyalnym , to 
nie w jej w ykonyw aniu  szukał potem dla 
siebie zadowolenia.

Zwrócii się ku działalności literackiej, a 
w stąpił w nią w  chwiii, kiedy ruch literacki 
w  W arszawie, pod w pływ em  prądu pozyty­
w istycznego wzm ógł się bardzo. Meyet s ta ­
nął od razu w  szeregach m łodych pozy ty ­
w istów i w raz z innym i począł w ydaw ać 
w r. 1872 tygodnik „Niwa", potem „Św it".

I odtąd nie przestaw ał zajm ow ać się 
spraw am i literackiemi i spolecznemi, aż do 
ostatniej chwili. Po rozm aitych pismach roz­
siane są jego rozpraw y i artykuły , „Bluszcz", 
„Praw da", „Tygodnik ilustrow any*, ,,Kuryer 
w arszaw sk i", „Biblioteka w arszaw ska", „ G a ­
zeta H andlow a" i wiele, wiele innych dzien­
ników  i czasopism  zaw iera wyniki jego  ba­
dań literacko-krytycznych czy historycznych, 
i rozm yślań nad kw estyam i spolecznemi.

W yniki obszerniejszych badań i docie­
kań zaw ierają osobno ogłoszone studya hi­
storyczno-literackie ja k : „O  portretach Adam a 
Mickiewicza. Lw ów  (1888, Losy pewnego 
projektu Steinkellera (1904) i t. d .“ .

Szczególniej rozm iłow any był Meyet 
w badaniach nad Słowackim . W yniki ich poda­
w ał w licznych bardzo notatkach po ro z ­
maitych pism ach tudzież w osobnych ro z­
praw kach : „Kiedy się urodził S łow acki",
„Rodzina Słow ackiego", „Słow acki i W isz­
niew ski" i w. i. N ajw iększą jednak  publika- 
cya, odnoszącą się do Słowackiego, którą 
niezaprzeczenie zdobył sobie jedno z p ierw -

Kupno renty, użytkow anie ziemi dłużnika 
przez wierzyciela łączy autor zbyt ściśle z za­
kazem  pobierania lichwy (str. 84), pod tym 
względem  zresztą idzie on za  utartem  w li­
teraturze zdaniem.

Jako s p o s o b y  z a b e z p i e c z e n i a  
p o ż y c z e k  ż y d o w s k i c h  w ym ienia a u ­
tor zastaw  i rękojem stw o. Rozbiera dokładnie 
postanow ienia przywileju żydow skiego o za­
staw ie, w kraczając przy tej sposobności nie- 
zaw sze szczęśliwie w dziedzinę praw a p ry w a­
tnego znajom ości praw a pryw atnego i pospolite­
go n iem ożna oczywiście w ym agać od au to ra ; 
m ożna jednak było odnośne ustępy skrócić, 
ograniczając się — zgoia bez uszczerbku dla 
pracy —  do zaznaczenia tylko pew nych w ła­
ściwości, jakie zachodziły w tedy, gdy żyd 
byl wierzycielem. Odnosi się to także do 
rozdziału o egzekucyi w ierzytelności żydow ­
skich.

W  poddziale II. rozdziału VII. przedsta­
wia autor ogólne uw agi o lichwie żydowskiej 
w Polsce średniow iecznej, w szczególności 
ogólne w arunki rozw oju stosunków  kredyto­
w ych, tudzież w yjaśnia, dlaczego' głów nym  
terenem operacyj finansow ych żydów  stało 
się nie m ieszczaństw o, lecz szlachta. Zbija tu 
mylne tw ierdzenia, jakoby  żydzi dzięki zak a­
zowi kościelnemu pobierania . lichwy zm ono­
polizowali całkowicie interesy kredytow e. 
W ykazuje, że i ludność chrześcijańska za j­
m ow ała się szeregiem  um ów , m ających cha­
rak ter lichwy, że w  szczególności t. zw. 
kupno renty było- przez praw o kościelne do ­
zwolone. (C d. n.)
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S z y c h  miejsc w naszej literaturze „w ydaw ni- 
Czej “ są ogłoszone w  r. 1898 dw a tomy 
»Listów do m atki11. O ile wiadomości nie 
1T|yla, przygotow ał też już do druku tom 
trzeci listów Słowackiego do rozm aitych in- 
n ych osób, tudzież w ydanie nieznanej zupeł­
n e  francuskiej jego powieści pt. „Król La- 
óany11.

U praw iał też M eyet i beletrystykę. T u  
należą nowele „Do nieznajom ej11 (W ilno 1882) 
»Liście; fragm enty, szkice11 (Kraków 1895).

Nie w  pracach literackich jednak leży 
g ł ó w n a  zasługa M eyeta dla literatury, h i­
storyi i kultury polskiej. Daleko w iększą dla 
badań przeszłości naszej, kultury i literatury 

słynne zbiory M eyetowskie. Nie sposób 
Wyliczyć tych zbiorów bogatych, które z do­
mu M eyeta czyniły muzeum  obfite, jak  się 
ktoś słusznie i bez przesady w yraził „przy­
bytek m onum entis patriae naufragio ereptis11.

Najlepszy obraz tego, co zaw ierały te 
zbiory, dają nam  podział ich jak i przeprow a­
dził Meyet w testamencie.

I tak zbiory sw e i pam iątki podzielił na 
^  działów następujących :

Dział I. Zoiór ogólny : obrazy olejne 
Pastelowe, m iniatury, rzeźby, meble, meda- 
bony, bronzy, przedmioty srebrne, pasy, tk a ­
niny, ceramika, k ryształy , hełm y, broń, mo­
del arm aty, medale, herby, dzieła, drobiazgi, 
Portrety rodzinne i t. d,

Dział II. M ickiewiczowski. W szj'stk ie 
dzieła Mickiewicza, rzeźbj', medaliony, da- 
guerotypy, portrety, sztychy, pocztówki, cza­
sopism a i t. p.

Dział III. Słowackiego. W szystkie dzieła, 
dw a olejne portrety ojca, portret m atki, mi­
niatury, portret p. Becu, portrety rodziny S ło ­
w ackiego i w izerunki w sztychach, fotogra­
fiach, drzew orytach, popiersie z w osku, por­
trety Bobrowej i W odzińskiej, autografy, inne 
pamiątki po rodzicach poety i po nim i t. d.

Dział IV. różnych poetów i autorów
Polskich. Kraszewskiego, Krasińskiego, Szo- 
Pena, dzieła i biurko O rzeszkow ej, pamiątki 
Po niej i Konopnickiej.

Dział V. „S tara  W arszaw a11, albumy,
s ztychy, obrazy, starożytność, pieczęcie, w i­
doki i t. d.

Dział VI s t a r o ż y t n o ś c i  p o l s k o -
ż y d o w s k i e .

Dział VII. książki, rękopisy, autografy,
korespondencya literacka w łasna, O rzeszko­
wej, m ateryały źródłowe do życia S łow a­
ckiego i Mickiewicza, archiw um  Słowackiego, 
dzieła, album, autografy i m ateryały.

Dział VIII. szopenow ski, obejm ujący 
dzieła, medale, ryciny i t. d.

Zbiory te zapisał Meyet spo łeczeństw u : 
miastu W arszaw ie, przyszłem u M uzeum sztuk 
Pięknych, bibliotekom publicznym, T ow arzy­
stw u m uzycznem u, M uzeum przem ysłu i rol­
nictwa.

Na tem nie koniec ofiary hojnego spa­
dkodaw cy.

Oto resztę m ajątku wartości kilkasetty- 
sięcy rubli zapisał rożnym  instytucyom  głó­
wnie zaś m iastu W arszaw ie jako  fundacyę 
Wieczystą conajm niej 250.000 rubli na w spo­
m aganie i otw ieranie szkół początkow ych i 
tzem ieślniczych pod w ym ienionym i szczegó­
łowym i w arunkam i. Nauczanie odbyw ać się 
ma w yłącznie w języku  polskim. Na nau- 
£zycieli i nauczycielki m ają być przyjm ow ani 
‘ olacy i Polki bez różnicy w yznania, a więc 
1 w yznania m ojżeszow ego. Dzieci polskie 
P(zyjm ow ane być m ają do szkół tych bez 
r°żnicy wyznania.

Jakżeż zadziwiająco od tej hojności od- 
mja zarządzenie testam entu asygnujące na 

° s zta pogrzebu i kam ienia grobow ego kwo- 
^  1-500 rubli.

J E  D N. O Ś Ć

Wolna Trybuna.
O trzym ujem y następujący list z prośbą 

o umieszczenie:
Szanow na R edąkcyo!

Córeczka m oja 6 letnie dziecko uczęszcza 
do I. klasy szkoły ludowej we Lw ow ie i staw ia 
sw e pierwsze kroki w nauce czytania i pi­
sania. Gdy plan nauki vy uznaniu słusznej 
zasady, że nie w olno tak drobnych dzieci 
zbyt przeciążać nauką przesuw a naukę języka 
niemieckiego aż do klasy trzeciej, to  n a t o ­
m i a s t  n a u k  i j ę ż y k a h e b  r a j s k i e  g o ,  
a w i ę c  j ę z y k a  z n a c z n i e  t r u d n i e j ­
s z e g o ,  z a c z y n a  s i ę  u d z i e l a ć  j u ż  o d  
p o c z ą t k u  w k i a  s  i e p i e r w s z e j  i 
dziecko nie um iejąc jeszcze dobrze sylabizo­
wać po polsku, m usi równocześnie łam ać 
sobie usta nad obcymi mu brzmieniem zg ło­
skam i religijnego języka, bo inaczej pan pro­
fesor da dw ójkę z religii. O ile mię inform o­
w ano dzieje się to na ycyraźne zarządzenie 
now ego inspektora nauki religii m ojżeszowej, 
który nie m ogąc inaczej,, w ten przynajm niej 
sposób pragnąłby wszczepić w  podległą sobie 
młodzież ducha zam ierzchłych w ieków  i uży­
źnić grunt pod now oczesny separatyzm . Do 
czego to prowadzi św iadczy fakt, że młodzież 
szkół średnich zm uszoną jest opowiadania 
w ygłaszać po hebrajsku tym  językiem  który, 
planem szkolnym  objęty jęs tylko o tyle o ile 
go potrzeba do nauki religii i odczytyw ania 
modlitw. Sądzę, iż będę w yrazem  przew aż­
nej części rodziców jeżeli pod adresem  Sza­
now nej redakcyi postawię prośbę zajęcia się 
tą  spraw ą i spow odow anią odnośnych czyn­
ników  do oglądnięcia w tę spraw ę doniosłą 
dla naszej przyszłości. , (podpis)

List pow yższe podajem y przedew szyst­
kiem rozw adze p. inspektora, dla nauki religii 
w naszych szkoląch m.iejskich, który w pierw­
szej linii powinien być przecie pedagogiem.

Nie wiemy, czy i jaki istnieje plan dla 
nauki religii m ojżeszowej w naszych szkołach 
ludowych. W każdym  razie zdałoby się, by 
przełożeństw o tutejsze jako powołanie jedy­
nie do kierow ania przedew szystkiem  spraw a­
mi kultu religijnego, tą  kw estyą się zajęło 
i co rychlej albo w ydało odpow iadający du­
chowi czasu regulamin i plan nauki, w zglę­
dnie istniejący odpowiednio zmieniło.

A r t u r  J W a r k o w i c z .

IIJ

Malarz smutku.
Sm utek jest, jakeśm y to już widzieli, 

głów nym  rysem  M arkowicza jako  cz łow ieka .,
A M arkowicz jako  a r t y s t a ?
Łatw o odgadnąć. Czyż może być czło­

wiek sm utny artystą  w esołym  ?
W ięc sm utek jest m otyw em  zasadniczym , 

niejako piętnem twórczości artystycznej M ar­
kowicza.

Czy trzeba to w ykazyw ać? Tem u, kto 
ogląda! obecną w ystaw ę, chyba nie. W szak 
przeszło pół setki obrazów  nie m a prawne 
słońca, na  dwieście postaci w  tych obrazach 
nie ma ani jednej tw arzy, którąby rozjaśnił, 
lub choćby tylko w ykrzyw ił na  chwilę u- 
śtniech. A jeżeli się na jakim ś obrazku za­
błąkał gdzieś przypadkjem  prom ień słone­
czny, czy to ten ostatni, zam ierający, co do 
chaty w'padł przez okno, czy to ten, co przez 
szczelinę uliczną się przedarł, by się w za ­
toce morskiej skąpać — to był to zaw sze 
jak iś blady, beznadziejny boleśnie blask, że... 
lepiejby było, gdyby był już  zam arł, nim się 
tam  dostał.

Rozwłóczył się po Wszystkich obrazach 
sm utek bolesny, w' każdym  się rozsiadł k ą ­
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ciku,, każdym  przechodzi zaułkiem. Czy to 
będzie rodzim y krajobraz nadw iślański, czy 
to będą uliczki flamandzkich w iosek n a d ­
brzeżnych, czy to będzie wnętrze izdebki 
z Kaźm ierza lub ze schroniska dla starców , 
czy też holenderskiej chaty — wszędzie kró­
luje niepodzielnie przejrzysta Pani M elancho­
lia. T u  i ówdzie ustępuje m iejsca silniejszem u 
od siebie rycerzow i Bolowi. A ten dziwnie 
łatw o prawne niepostrzeżenie serce widza 
niewolę bierze i na długą chwilę do siebie 
przykuw a.

Ale ten sm utek, czy ból nie jest ani 
brutalny ani przetkliwiony. I w łaśnie to, ten 
realizm w uchw yceniu i oddaniu wiernem 
tej „fizyognomii sm u tk u 11 czy bolu stanow i 
jedną z głów nych mojem zdaniem  zalet sm u­
tnego geniuszu M arkowicza. Może też te c e ­
chy realizmu stanow ią tajem nicę tego wyraże­
nia silnego, jakie obrazy w yw ierają na 
widzu.

M arkowicz to trubadur sm utku.
*

* *
Sądząc z obecnej w ystaw y zakres m o­

tywów', z których M arkowicz czerpał w osta­
tnich czasach treść do sw ych obrazów  da 
się ująć w trzy odm ienne grupy. Dwie z nich 
już dawniej obficie eksploatowane, sercu i 
duszy artysty  bardzo bliskie to życie Ghetta 
i krajobraz nadw iślański. W szak z niemi łą­
czy go w sz y s tk o : i przeszłość i dzień dzi­
siejszy.

Grupa trzecia m otyw ów , przygodna, bu­
dząca w nim interes w yłącznie artystyczny  
to życie dom ostw  flam andzkich rybaków .

D ziw ne to, że nie wolny, szeroki k ra j­
obraz holenderski, nie wybrzeże i może, dla 
którego każdy z nas przecie „nad m orze" się 
wybiera, zdołało wzbudzić zainteresow anie 
M arkowicza, ale nic zupełnie ogótowfi nie 
mówiące w nętrza nędznych, ubogich mie­
szkań rybackich.

Dlaczego M arkowicz w ybrał w łaśnie te 
chaty puste, ich życie jakieś senne, jakby 
ciężarem losu przyw alone? Dlaczego unika 
pełnego morza?

Bo w nętrza tych chat bardziej odpowia­
dają jego w łasnem u nastrojow i, bo w tych 
pustych przew ażnie izdebkach, zastaw ianych 
kilku zaledwie sprzętam i starośw ieckim i znalazł 
ujście wflaściwe dla sw ych natchnień artysty ­
cznych, bo m ógł W nich piękno od siebie 
hojnie lokować, a me potrzebow ał tylko 
„oddaw ać11.

*

Ale przejdźm y do rzeczy bliższych.
M arkowicz kocha k r a j o b r a z  n a d w i ­

ś l a ń s k i ,  a specyalnie ten, co się dookoła 
grodu rozsiadł podwawelskiego.

ten „M ost na W iśle '1 dw ukrotnie w  
śnieżnej szacie, i te „P lanty  podgórskie11 o 
traw nikach już  zrudzialych w  dziw ną o- 
dziane melancholią jesienną, i ów „T arg  ry ­
bi11 i ten zaułek na „K azim ierzu11 odrapany, 
cichy, jakby  opuszczony itd. w szystko  to 
nosi na sobie przedew szystkiem  cechy um i­
łow ania serdecznego,

T o um iłowanie oparte na zrozum ieniu i 
odczuciu zasadniczego tonu  krakow skiego 
pejzażu leży głęboko w sercu Markowńcza. 
Tem  się też różni od innych m a la rz y : nie
tyle chodzi w' tych obrazach o efekt arty» 
styczny (usiłow ania w  tym  w yłącznie kie­
runku bardzo w yraźnie w ystępują w  jego 
obrazach holenderskich) ile o wydobycie n a ­
stroju tego ujm ującego. T em  się też pejżaże 
krakow skie, k tórych niestety tak nie wiele 
w idzim y na obecnej w ystaw ie, różnią od w i­
doków' holenderskich. (Dok. nast.).

E. Byk.
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Z naszego ruchu.
(Czytelnia w Uścieczku).

D n ia  21. b. m. odbyło  się w a lne  zgrom adze­
n ie  p rz y  w sp ó łu d z ia le  p ra w ie  pełnej liczby  członków . 
Po zaga jen iu  zg ro m ad zen ia  p rzez  d y re k to ra  Alek­
sa n d ra  G erstena, k tó ry  w  gorących  słow ach w zniósł 
apel do członków , by  k ażd y  w sw oich  k o łach  s ta ­
ra ł  się  ro zsze rz j'ć  ideę łączen ia  się  w  czy te ln i, bę­
dącej tu  fak ty czn ie  je d y n ą  pl iców ką o św ia ty  n a ro ­
dow ej po lsk iej, p rz y ję to  do w iadom ości sp raw o zd aie  
za rząd u  za ro k  1911, a sk a rb n ik o w i p . I. Schum e- 
ro w i n a  w n io sek  kom isy i szk o n tru jące j w y rażo n o  
szczególne uznanie.

\Vybory ch ły  w y n ik  n a s tę p u ją c y : p rzew o d n i­
czącym  w y b ra n o : p. A leksendra  G e r s t e n a ,
z a s tę p c ą : p. Ju liu sz a  D u  b e ł s k i e g o  i p. Jak ó b a  
S c h e c h t e n a .  Do w ydziału  w y b ran i z sta li : pp. I. 
S c  h u  m e r ,  M. K l e i n e r ,  I. M a r k ,  S. M a r k ,  
S. R o t  s t e i n .  Do kom isy i szk o n tru jące j p p . A, 
S ii s s m  a n, S. M e t z k e r  i p. F ilip  H o r n i k .

Nowy Z arząd  C zyteln i n a  sam ym  po czą tk u  
z ab ra ł się energicznie, do sw ych  czynność '. Za 
zgodą W alnego Z grom adzenia  zn iżono  p rzed  w szyst- 
k iem  w kład k i m iesięczne z 60 h. n a  40 h. Z łona  
za rz ąd u  now ego też  w yszła  in icy a ty w a  u tw o rzen ia  
stałej kom isy i odczytow ej i k o m ite tu  zabaw ow ego, 
k tó ry  dbać m a o podn iesien ie  i ro zb u d zen ie  życia 
tow arzy sk ieg o  w  C zytelni. K om isya odczy tow a u rz ą ­
d za  też  sta le  tygodniow e odczyty , k tó re  p rzy czy ­
n iać  się m ają  do po d n ies ien ia  o św ia ty  w śró d  tu te j­
szego żydostw a. Już  d n ia  28, K  m. w yg łosił p rezes 
C zy te ln i p. A leksander C er s te n  o d czy t na  tem a t : 
„Siła p a ry  wodnej i jej z u ży tk o w a n ie 11. L okal Czy­
te ln i b y ł p rzep e łn io n y  — a co szczególnie sym pa­
ty czn ie  na leży  pow itać , na  odczy t p rzy b y ła  i m ło ­
dzież rękodzieln icza. K om isya odczy tow a zapow iada  
jeszcze  da lszy  szereg  o d czy tó w  i w ykładów , co n ie 
c h y b n  e p rzyczyni się  do tego, że C zyteln ia  nasza  
c h lu b n ie  spełn i sw e szczy tn e  zadanie.

Na tem  m ie jscu  w y raz ić  jeszcze  na leży  u zn a ­
n ie  p. w icep rezesow i J. S ch ech te ro w i za  s ta ra n ia  
około ro zw o ju  Czytelni.

U kolebki wielkiej gminy 
żydowskiej,

Ale także i to źródło z w. XII. opow ia­
da tylko o żydach ciągnących na jarm ark  do 
Frankfurtu . Chrześcijańskie źródła w spom ina­
ją  o stałem  osiedleniu się żydów  w  F rank ­
furcie dopiero pod sam  koniec XII, w. Z nich 
dowiadulem y się, że żydzi frankfurccy pozo­
staw ali w stosunkach z kolońskimt. Kolonia 
była podów czas bezprzecznie najw iększym  
rynkiem  handlow ym  i pozostaw ała w  ścis­
łych stosunkach handlow ych z Anglią. F ran- 
cyą i m iastam i w łoskiemi.

T am tejsza gm ina żydow ska, była n a j­
starszą między w szystkiem ! gm inam i niemie­
ckiemu Kolońska księga m iejska z lat 1175- 
1195 donosi, iż złotnik H erm an nabył od 
żyda Gottszalka z franfurtu połowę domu, 
Niezawodnie zatem  ten udał się był do F ran k ­
furtu spodziew ając się znaleźć łatw iejszy 
sposób utrzym ania się.

Inne takie m iejsca, w spom nianej księgi 
w skazują na istnienie tych stosunków  mię­
dzy obiema gm inam i. Inna w zm ianka o frank­
furckich żydach pochodzi już z XIII. w,

Odnosi się ona do mało znanego w y ­
padku. S łyszym y o aresztow aniu kilku ż y ­
dów  w  Frankfurcie. Na wiadom ość o tem 
pospieszył tam  rabin „Eleazar ben Joel-ha- 
Levi, którem u też udało się za złożeniem  o- 
kupu uw olnić uwięzionych.

Zdaje się, że frankfurcka gm ina żydo­
w ska w  ow ych czasach była liczebnie dość 
znaczna. Nie było też żadnych śladów  nie­
nawiści wyznaniow ej. Żydzi mieszkali w tedy 
w  południowej części m iasta nad Menem, 
obok m ostu prow adzącego do przeciwległej 
części m iasta t. zw. Sachsenhausen lub nie­
daleko z tam tąd w  dzielnicy żydow skiej. Głó­

w na ulica ciągnęłą. się tu w  kierunku ze 
w schodu na zachód, a przechodziła obok 
dzisiejszego historycznego m uzeum  aż do 
istniejącej jeszcze dziś studni „Św. D ucha11. 
Z tej ulicy rozchodziły się m niejsze poprze­
czne, ku  północy lub południu. W  tej stro­
nie m iasta panow ał najw iększy ruch.

Szeroki Men z braku dobrych i bezpie­
cznych dróg, bardzo chętnie byi używ any 
jako  droga handlow a, ożyw iony wszelkiego 
rodzaju statkam i ciężarowym i w  znacznej 
mierze przyczynił się do rozw oju handlu. 
T akże życie polityczne i religijne m iasta 
znalazło tu  sw oje cetptrum. W dzielnicy ży­
dowskiej znajdow ał §ię głów ny kościół m ia­
sta, kościół św . Bartłomieja, tu był ratusz i 
mennica.

Z tego już  widać, że dzielnica żydow ska 
nie była w yłącznie lub przeważnie zam iesz­
kaną przez żydów, ani też ci nie byli w tedy 
zm uszeni, ja k  się to j  później dopiero stało 
m ieszkać oddzielnie od chrześcijańskich oby­
wateli. Jeśli spotykam y ich razem  m ieszka­
jących w  jednem  miejscu, to stało  się to 
z ich w łasnej woli. <7

Jaż  rok 1241 <jaje nam  dokładniejsze 
w iadomości o frankfurckich żydach, m iano­
wicie o ich pierwszeęn nieszczęściu, o pier­
wszej ich rzezi. Napąd tatarskich hord pod­
burzył srogo pospólstwo przeciwko żydom.

D opatryw ano się w  żydach przyczyny 
napadu m ongołów, więrzono bowiem ogólnie, 
że mongołowie są PW.ą resztą zaginionych 
dziesięciu pokoleń żydow skich, że one -teraz 
w yruszyły  ze swych.-siedzib, jako  zw iastuni 
sądu ostatecznego. Faktycznie znajdow ały się 
w  w ojsku mongolskiętn szczepy żydowskie 
z kraju  „C horasan11. • ■ ■■

W istocie jednak  je s t  więcej niż wątpli­
we, czy o tem. w jedzieli-wówczas zachodnio­
europejscy .phrze&ąjajiiedM *j& dńn  Posądzano, 
żydów, że , pokryj om o- wspierali m ongołów  
bronią i pożywieniem. ,

Jako dowód doptatęczny dla słuszności 
tych podejrzeń było, dla w spółczesnych 
podniecenie ludności: żydowskiej zupełnie
zresztą nie ukryw ane, , widocznie spodziew ała 
się, że napad m ongołów uwolni ją  z cięż­
kiego położenia. Spodziewali się, jak  widzimy 
z dziei ów czesnych żydow skich pisarzy, o- 
gólnej zm iany stosunków , rychłego przybycia 
m esyasza, k tóry  ich mjal zbawić.

Naczem  opieraly^się . owe nadzieje ? Na 
chronologicznej grze' cyfr. Jak  chrześcijań­
stw o obawiało się w  1000 r. końca św iata 
miał rok 5000 wedleą żydowskiej ery mniej 
więcej około 1240 ,ery zw ykłej) przynieść 
coś nadzw yczajnego. . P rzy  w zrastającem  co­
raz bardziej rozdrażnieniu przeciwko żydom, 
mógł najbłahszy w ypadek rozkielzać nam ię­
tności przeciwko nim.

29 m aja r. 1241 przyszło do otwartej 
bitwy między żydami i chrześcijanam i. Po­
wód jej nie da się ustalić. W edług źródeł 
chrześcijańskich annałów  erfurckicb,—  żydow ­
skie kroniki milczą o, tem — chciał syn  pe­
w nego żyda przyjąć chrzest, w  czem m u 
przeszkodzili rodzice i  przyjaciele, z tego w y ­
nika sprzeczka między żydam i a chrześcija- 
ninam i, k tóra przemieniła się w  okropną b i­
twę. Wedle innego źródła pow stała bitka 
z powodu ociągania się pewnej wbrew  jej 
woli ochrzczonej dziewicy żydowskiej, by zo­
stać żoną bogatego i pow ażnego obyw atela 
chrześcijańskiego, gdyż była zaręczona już  
z żydem.

O w łaściw ym  pjzebiegu walki dow iadu­
jem y  się bardzo mało. D w a razy w darł się 
tłum  do dzielnicy żydow skiej, wieczorem je ­

dnak  zapanow ał spokój, N azajutrz ponow io­
no atak, bram y i drzwi dom ów  .żydow skich 
zniszczono siekierami, żydów  zaś pom ordo­
w ano w śród tortur, jak  nas o tem w yraźn ie  
zapew niają hebrajskie listy.

W edług erfurckich roczników  mieli ży­
dzi sam i podpalić sw e dom y i w nich się 
spalić. Ogień się potem rozszerzy! i zniszczył 
połowę m iasta.

Pod osłoną ciemności schroniło się 70 ż y ­
dów do silnej wieży, ale zostali odkryci i po 
zdobyciu tejże w yrzuceni na ulicę.

Dzielnica żydow ska opustoszała. Szał 
tłum ów skierow ał się przeważnie przeciw  bó­
żnicy, zdem olowano ją  zupełnie rodały  po­
darto, zniszczono także obie szkoły. D orny 
m ieszkalne spalono, na  ulicach leżały odarte  
z  odzieży trupy żydów. Liczbę zam ordow a­
nych oznaczają rozmaicie. Miało paść ok o ło  
200 osób. Znaczną liczbę kobiet u ratow ało , 
od zguby przyjęcie chrztu.

Jednakow oż now e osiedlanie się żyd ó w  
w  Frankturcie rozpoczęło się już  w kilka za­
ledwie lat po tym  okropnym  w ypadku. P ra­
wdopodobnie przybyli pierwsi osadnicy z n o ­
w u z Kolonii około r. 1255.

Drugi pogrom frankfurcki, zakończony  
zupetnem  zniszczeniem  gm iny żydowskiej: 
przypada na 24 lipca r. 1349. H ordy b ic z o ­
w ników  w padiy do F rankfurtu  i rzuciły  się 
na istniejącą ju ż  podów czas dzielnicę ż y d o ­
w ską. Żydzi zginęli w płomieniach, zdaje się- 
ż żaden nie uszedł śmierci. W edle w spó ł­
czesnych spraw ozdań, podobnie jak  poprzęd- 
nio żydzi sami podpalali sw e dom y i w te r  
sposób okropny ginęli.

Dreszczem  przejm ujące są  obrazy przed­
staw ione przez autora jako początki gm iny  
żydow skiej w  Frankfurcie, zarazem  jed n ak  
podaje wyniki sw ych badań na polu polity­
cznych i finansow ych stosunków  m iędzy 
frankfurckim i żydam i a cesarzam i, k tó rych  
jak  w tadomo byli „servi camerae.

(Koniec.)

KRONIKA.
Odprawa. Naw et w śród dyplom ow anych 

ludzi znajdu ją  się czasem  tacy, co poglądam i 
sw ym i nie w yrośli wcale ponad poziom sza­
rego tłum u. Jednym  z takich jest dr. H icner 
lekarz w  Jaśle, który w  ter w orze antysem ic­
kim odesłał przesłane m u przez zarząd fun*- 
duszu zapom ogowego dla w dów  i sierót po 
lekarzach im. Jordana m arki z tem  um otyw o­
waniem , że „niechce pracow ać na  w spom o- 
rzenie żydów 11.

Na to zarząd tego funduszu udzielił tem u 
Panu w ostatnim  num erze „G łosu lekarskiego1* 
(z 15. stycznia) następującej odpow iedzi:

„Koledze Drowi A leksandrow i H icnerow r 
w  Jaśle. Pisze Szanow ny Kolega, odsy łając 
znaczki noworoczne, że nie chce p racow ać 
na w spom ożenie żydów, co z pew nością 
w przyszłości nastąp i11' wyjaśnienie:

Związek krajow y lekarzy m a na oku cele 
ekonom icznem , a o narodow ość i w yznanie 
członków  zupełnie się nie pyta. Mogą do  
niego należeć lekarze chrześcijanie, żydzi, 
m uzułm anie itd. byle mieszkali w  Galicyi,. 
płacili regularnie w kładki i poddali się u ch ­
wale W ydziału, co zresztą leży w  ich w ła­
snym  interesie. Z funduszu imienia Jordana 
m ogą przeto korzystać i biedne w dow y p o  
żydach, które też bez jedzenia obejść się nie 
mogą, co Sz. P. K. jako lekarz bardzo dobrze: 
rozumie. Różnic w yznaniow ych nie robim y i 
już  przy rozdaw aniu zapom óg w  r. 1911 kilka

S Z T U K  T U T E K  ¥  ¥ - *  I \ / f  I  z w ata  p reparow aną
H I G I E N I C Z N Y C H  ^  „O P T IM U S 44
■  wysyła fabryka „PRIMUS11 -  Lwów, ul.- Gródecka 1. 35. ■
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I P w  żydów ek je otrzym ało. I tak też w  przy­
szłości postępować będziemy. — Pisze Szan. 
Pan Kolega, że fundusz ten jest jak  na 7 lat 
nftiiżerhy11. nam  się tak  nie zdaje; przez sam ą 
administracyę znaczków  w płynęła dotąd kw ota 
23.365' 14 K. a wogóle fundusz dosięgnął do 
końca roku 1911 kw oty 29.262 '43 K. I teraz 
Odsetki w  kwocie 1000 K. rozdam y (nie po­
miniemy też i żydów ek) niedużo to, ale od 
n as sam ych zależy, aby było w ięcej. Zam iast 
Psuć papier i czas tracić na  pisanie łokcio­
wych listów, o wiele prościej jest wypełnić 
czek na kilka koron i przesłać nam , a gdy 
tak wielu robić będzie, fundusz nie będzie 
■»mizerny“ . N arzeka Sz. Pan Kolega na w y­
datki połączone z w ysianiem  sw ego listu, 
móż fundusz Jordana chociaż „m izerny11 zdo­
byw a się na zw rot przesyłki listu Szan. P. 
Kol. i odsyła m u rów nocześnie kw otę 35 hal. 
W znaczkach pocztowych zw ykłym  listem 11.

Przytaczam y um yślnie i z pełnem  zado­
woleniem całe „w yjaśnienie11 zarządu fundu­
szu, jako  sym patyczny objaw^ zdrow ych po- 
Slądów i racyonalną odpowiedź na obaw y 
rozwichrzonej jednostki. W imię słuszności 
1 sprawiedliwości jednak  skarcić z drugiej 
s trony należy krakow ski „T ygodnik11, który 
0niavviając ten epizod zaopatruje go w napis 
alarm ujący: „A ntysem ityzm  lekarzy galicyj­
skich11. To w ypadek antysem ityzm u odoso- 
biony, którego żadną m iarą generalizow ać 
n ie można. W łaśnie bowiem instytucya cała 
Przez usta sw ego zarządu w ybryk  an ty se ­
micki potępiła.

Do lwowskiej Izby handlowo-przemysło- 
t^ej w ybrani zostali przy ostatnich w yborach 
°bok  innych je sz c z e .

Z I. kategoryi (przem ysłu) pp. dr. Mar- 
cin H o r o w i t z .  dr, Izydor K r e i s b e r g ,  Mar- 
cNi S c h a f f , jNlichał. U J a m , Alfred F  r e n  k 1, 
Eliasz K r i s s ,  Rafał R u b i n s t e i n .

Z II. kategoryi (handlu) pp. Karol B u- 
b e r ,  Leon R o s e n f e l d ,  M aurycy R a p a -  
P o r t ,  Jakób W i x e l ,  Edm und R a u c h ,  dr. 
Leon W a s s e r b e r g e r ,  N atan B i is c h e l ,  
K erm an H a  in  b a c h .

"Wybory dc brodzkiej Izby handlowej-
W sekcyi handlowej, kategorya I w y b ra n i: 
Herz Feuerstein, Leopold Halpern, Otto Schiitz.

W  sekcyi handlowej, kategorya I I : Lazar 
t^ocb, M ojżesz Landau, O. M. Poppers, Eliasz 
Eosental.

W  sekcyi przem ysłow ej, kategorya I : 
Poseł Rudolf Gall.

W  sekcyi przem ysłow ej, kategora I I : 
Leon Kallir, Marek Kapelusz, Benjamin Kuttin, 
Zygm unt Lifschutz, A rtur Schnell i Zygm unt 
Weiser.

Czytelnia T. S. L. Goldmana w Sokalu
krządza w  sobotę dnia 3. lutego 1912. w 
Sa'i tam tejszego „Sokola11 w i e c z o r e k  t a ­
m e c z n y .  Zaproszenia podpisują panie: Le-
^ntyna H olzerowa, Ida Konigowa, Helena 
Nadlerowa i H enryka W olfram owa i panowie 
W awrzyniec Abgott, Zygm unt Buchelt, Dr. 
Z ygm unt Kleiner, Em anuel Lech i Dr. S zy­
mon W olfram .

Początek o godz. 8. wieczorem. Strój 
sPacerowy.
, „Zjednoczenie" akademickie w Droho- 

yczu. W ieczór taneczny na dochód założyć 
ky m ającego T ow arzystw a akademickiego 

'"^jednoczenie" w  Drohobyczu odbędzie się 
^ s o b o tę  10. lutego 1912 w  salach „Suko

koVv Zaproszenie podpisują panie: Bergw er-
'•va Anna, D unkelblanow a Kamila, Eliasie-

w'iczow'a W iktorya, Fałkow a Regina, Fellowa 
M atylda, Feuersteinow a Róża, F riedm anow a 
E rnestyna, G artenbergow a Berta, Hullesowa 
Teresa, H utterow a Rozalia, Kieslerowa Lotty, 
Kreisbergowa Berta, Langrokow'a Regina, Se- 
galow a Ida, Schulzow a Regina, T iegerm anow a 
Felicj'a, T iegerm anow a Józefa, W agm anow a 
E rnestyna.

Początek o godz. 9  wieczorem . —  Strój 
w ieczorkow y.

"Wieczne te  same historye. Przed kilku 
dniami sąd kasacyjny we W iedniu rozpatry­
w ał spraw ę uprowadzenia żydowskiej dziew- 
czyny do klasztoru. Spraw y tego rodzaju u 
nas wr Galicyi pow tarzają się , niestety dość 
często. W ypadek niniejszy przedstaw ia się 
następująco: W  m aju r. 1909 znikła z domu 
żydow skiego kram arza 1 AUweisa z Jaślan 
obok T arnow a córka jego Helena. Po dw u ­
miesięcznych poszukiw aniach udało się ojcu 
odnaleźć ją  w  klasztorze* Felicyanek w  Kra- 
kow ie skąd zabrał ją  do1 domu.

Z dochodzeń przeprow adzonych okazało 
się, że m łoda Henia ulegając w pływ om  dba­
łym  o zbawienie jej dusfey, już  od dłuższego 
czasu nosiła się z zam iarem  przyjęcia chrztu, 
Plan ten dojrzał ostatecznie, gdy rodzice po­
stanowili w ydać ją  za kupca, którego nie 
kochała. W tedy  to phzy pom ocy kucharki 
księdza A ntoniny Panek i jego klucznicy 
Franciszki K arkosz udała się najpierw  do 
Leżajska, a stąd dalej do Rudnika, gdzie z n a ­
lazła przytułek u nauczycielki (sic!) Heleny 
F rankiew icz; stąd wreśzćie uprow adzono ją  
do klasztoru.

W szystkie oskarżone przed sądem okrę­
gow ym  w  Tarnow ie o uprowadzenie, uspra- . 
wiedliwiały się, iż nie wiedziały, że Henia 
Allweiss opuszczała dom bez woli rodziców. 
Z .powodu imma-i tych formalnych braków  
sąd ' kasacyjny zniósł w yrok i zarządził po­
now ną rozpraw ę w  Tarnow ie, gdzie pow tór­
nie w szystkie oskarżorie uwolniono. Podnie­
sione przeciw tem u pow tórnem u wyrokow i 
przez prokuratora zażalenie niew ażności T ry ­
bunał kasacyjny  odrzucił;

Cenne oświadczenie. W  nr. 4. ogłasza 
„D er jiidische Arbeiier1- list D ra Leona Reicha, 
k tóry stw ierdza, że na syonistycznej konfe- 
rencyi w Stanisław ow ie, pom inął w  swoim 
referacie kw estyę kulturalną żydów , bo cen­
tralny kom itet syonistybżny nie chciał tą 
kw estyą się zajm ować.

Dodatek drożyźniany dla nauczycieli 
religii mojżeszowej. W  grudniu u. r. uchw a­
liła tutejsza Rada miejska dodatek droży- 
źniany w  w ysokości połow y płacy miesię­
cznej dla w szystkich funkcyonaryuszy m iej­
skich, przyczem  pominięto jednak nieszłu- 
sznie tym czasow ych nauczycieli religii moj- 
żeszowej. Obecnie jak  inform ują nas z kół 
nauczycielskich, przyznała im Rada miejska 
ten dodatek, a to d z ięk i' gorącem u poparciu 
sprawcy ze strony jednego z radnych żydow ­
skich i p. dra Przygodzkiego oraz dzięki przy­
chylnem u usposobieniu dla tej sprawcy prezy­
denta m iasta p. Neumana.-'

Allianoe israelite. Ćo niemieckie pism a 
syońskie starannie ukryw ały, to w yszło na 
jaw' we lw ow skim  „W chgdzie11: przyznanie, 
że niemieccy członkowie zarządu Alliance 
byli w  zarządzie am basadoram i Syonizm u, 
zwalczanego przez w szystkich innych człon­
ków zarzadu. „Dzięki znanym  członków  nie­
mieckich11 pisze „W schód11 (nr. 4) „udaw ało 
się syonistom  nieraz niektóre ataki (asymila-

cyjnć) zniweczyć lub osłabić11. Usunięcie 
w pływ u tych członków daje oczywiście syo ­
nistom  powód do atakow ania Allianc i jej 
obecnego zarządu, w  którym  teraz nie bę­
dzie nikogo, ktoby zażądał „zaprzestania po­
lityki an tysyońskiej11.

H. E. Cohen. W  drodze z Londynu do 
Australii zm arł Justice H. E. Cohen, sędzia 
N ajw yższego Trybunału  w  Nowel Walii. 
Zm arły brał żyw y udział w  życiu polity- 
cznem  Australii i piastow ał w  r. 1877 tekę 
m inistra finansów , a w  r. 1883. m inistra 
sprawiedliwości.

NADESŁANE.
Adwokat Dr. I. JUNG
P R Z E N IÓ S Ł  sw ą  k an ce la tyę  z Husiatyna do

B O R S Z C Z O W j Sl .

N akładem  biura anonsów  M. Dukes 
Nachf. W iedeń  I., Wollzeile 9. został w y ­
dany przewodnik inseratow y jedno z n a j­
lepszych tego rodzaju w ydaw nictw .

o r i  Kinematograf arty-
99I I  Jl s JLs I  w  O  styczny we Lwowie, 
Stanisławowie, Kołomyi. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyką 
w sobotę, niedzielę i święta (w Stanisła- 
w .wie i piątki) od godz. 4-tej do 10-tej 
bez przerwy.1

=  Teatr rozmaitości =  
Vari ete Bristol S J Ś ?  t"f“ e
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór

  Illl III dlii,. .illj!,. ,Hlli...Iillli...Iillli.....Ilj!,. Iillli., Iillhn,,!!!!!!,i,!j||!!,fS

ZAKŁAD E Y I O I I C Z Y  i ODLEW flRUlfl 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. S yk stu sk a 19 

TELEFON Nr. 1585. 
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a ­
p is y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

= = = = = = = =  cia towe = = = = =

C e n n ik i  toezpltufcnio.
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Dom bankowy
I S ch u lz  i  C h a jes  I
I  Lw ów , pl. Manyacki l. 7 .  I

Z niżki k u r ­
sow e o s ta ­

tn ic h  dn i n a d a ją  się do sk o rzy stan ia  p rz y  lo­
kacy i k ap ita łów . B ardzo tan ie  są  obecnie ren ty , 
k ra jo w e  lis ty  zastaw ne i obiigi. Akcye B anku  
h ipotecznego p rz y  obecnym  n isk im  k u rs ie  
p rzy n o szą  51/2 prc. Cały szereg pożyczek  p u ­
b licznych , m ających  p u p ila rn e  bezpieczeństw o 
p rzy n o si p o n ad  4x/2 p rc . W szelk ich  w skazó- 

|  w ek  w  sp raw ie  lokacyi k ap ita łó w  udzie lam y 
■  b ez in teresow nie  i o d w ro tn ą  pocztą. Polecam y 
I  u p rze jm ie  naszą  firm ę do w sze lk ich  tran sak c y i 

gg bankow ych , k u p n a  i sp rzed aży  efektów  i m o­
net. Z lecenia giełdow e w y k o nu jem y  jak n a j-  
sk ru p u la tn ie j. Losy za  gotów kę i na  sp ła ty  
m iesięczne. W ydaw nic tw o  „G azety hand low ej" , 

kosztu jącej ro czn ie  2 K. 50 h.

I
I
I
I
I■

I

I
I

Codziennie Koncert znako-
W IM R N IM  H M E R Y K 71N S K H  bal.ut? p.p:

u lica  3 -g o  M a ja  L . 11, I. p .
Rendez-vous najlepszych sfer.

L olta l o tw a r ty  całą. noc.
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Rok założenia 1782. ^
*—  ---------------------------

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

Y Y  
Y

POLECfl

prawdziwe 
polskie wódki i

najprzedniejsze likiery. |

I D F Ł T J K l ^ J F L T ^ r i A .
i w łasny  w yrób stam pili]

] [ . F l l I E D M A ^ A
*
&

----------  W E  L W O W I E  ----------

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 42., *
\is7K
M4✓1\

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

•u/ 7 K  i  14 ✓<\.

M ięd zyn arod ow e p rzed sięb io r stw o  h an d low e  

s z c z e g ó l n i e  z R osyą  313

dom spedycyjny 
i komisowy - -N. KATZNER

w  P o d w o ło czy sk a ch , W oło czy sk a ch , B rodach  
i R a d z iw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m  

i fachowe oclenie.

W yw óz w ełn y  d rzew n ej, d esek  na skrzynki d la  
jaj b ru sk ów  i to c z y d e ł d la  k os i żn iw iarek . 
S p rzed aż  w ę g ła  k am ien n ego , koksu  1 antracytu.
H e r b a t a  w  o r y g in .  p a c z k .  z  ces .  r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

A d res: N. Hatzner, Podroołoezys&a.
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I Panie i Panny!
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Najważniejszym przykazaniem hygjeny jest 
czystość i ochrona  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej 
mierze dlatego niezbę- n n ' i e l r ' 1  C u r a t i a  
dna  dla pań i panien O p Z lS K a  0 ) 1 6 1 1 3
Prosty  sposób  i wartość praktyczną uznało 
wiele pow.ag na tem polu jako  znakomite, 
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich. 
O p ask a  należy do każdej wyprawy. P raw ­

nie ochroniona.
Hygieniezne l i r  K  l  „  J  u  : Hygieniczne

jedynie dobre VV K  ł  U U  I \ 1 jedynie dobre 
Z A L E T Y : Przyjemne w noszeniu, chłodne
i miękkie. O szczędza bieliznę, nadaje się do 
każdej opaski i je s t  do nabycia w pakietach 

małych po 3 i 6  sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3'40

Wkładka (paliet 3 części) „ —-45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —'85

Na prowincję porto 40 hal.
Do nabycia przez

HYGIENISCHES VERSANDHAUS „SYRENE“ .
Wiedeń, XVII/3, Hcrnalscr Hauptgasse 129 G.
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PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946, 846.

Zakład centralny w Pradze. -  Pilic w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodacii.
W ypłacony k a p i t a ł  akcy jny  K. 20,000.000. Fundusze rezerw ow e i g w arancy jne  K. 11,400.00.36 

K O R Z Y ST N E  Z A Ł A T W IA N IE  
===== w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  ■
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  gie łdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
Prom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku bieżącym). — O tw ieran ie  k redytów  
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie  
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. — 
L is ty  polecające i ak red y ty w y  na sezony  podróży. — E skon t  weksli .  — In k a s a  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek  

rentowy opłaca  Bank) oprocentow uje  po 4 '/s °/0
I r n m p p r n a T n n  1 F inansow an ie  przedsięb iorstw  przem ysłow ych i budow li 

UUUZildl łYUillCi LyO łlJy . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże

P. T. Czytel- 
niKów naszych 
upraszamy przy 
zahupnach u 
firm, anonsują* 
cych się w „Je* 
dności“ by ze- 
chceli się ła- 
sKawie powoły. 
waćna-Jedność* 
jaKo na źródło, 
skąd wiadomość 
o danej firmie 
zaczerpnęli.

Administacya.

i  Królestwa Galicy) i Mowyl i M n  Księstwem Ktakowskiein 
tu e  L w o w i e  u l.  3 -g o  U l a j a  L .  19.

Telefon 1520 i 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.
Udziela kredytów przemysłowych długoterm inow ych 

we własnych oblijsacyacó. ,
Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe.
Eskontnje i inkasuje w eksle  przemysłowe i kupieckie.
Składa wadya i kaucye w gotówce, efektach i we w ła ­

snych listach gwarancyjnych pod bardzo dogodnymi w a­
runkam i.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowe.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie miasta zagraniczne.
Przyjmuje zlecenia giełdowe i udziela informacyi co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
Przyjmuje w k ła d k i n a  Książeczki wkładowe i  n a  ra ­

chunek  bieżący pod bardzo korzystnymi w arunkam i i wydaje 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e .  Kwoty do 5 .0 0 0  K. dziennie w ypłaca 
się bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z w ła­
snych funduszów.

W ynajm uje na nizką opłatą najnowszej konstrukcyi 
5 C h ow k i d e p o z y t o w e .  (Safe deposits) w stalowych kasach 
pancernych.

Godziny kasowe od 9 rano do 1/2—5-tej popołudniu
bez przerwy.

W ydaw ca :  Spółka  wydawnicza „Jedność*, Stow. zar. z ogr. por.
drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska  19.

Odpowiedzialny r e d a k t o r : D r Feliks Jurowicz.


